
samym czasie Nayjaśriieyszy Król Jmć roz­
kazał wyjechać tym officerom polskim, któ­
rzy oświadczyli, iż już niepowrócą do swo- 
jey oyczyzny, iwiększey liczbie tychże pozba- 
wioney wszelkich środków, wyznaczył wspa­
niałomyślnie wsparcie, dozwoleniem potrze­
bnych podwód i poLreraney dotąd pensy! aż 
do granicy pruskiego Państwa.

Przy nastąpior.ern potem wyjściu podoffi- 
■cerów i żołnierzy, równie jak przy oświad­
czeniach officerów, nieokazato się, aby cały 
korpus, jak się wyraża autor artykułu, miał 
uważać przyjęcie amnestyi dozwoloney nay- 
łaskawiey przez Cesarza Rossyi, za krok hań­
biący. Z k<(rpusó w u iełguda i Rybińskego przy­
było dobrowolnie około 12,000 lurizi.pa miey- 
sca zgromadzeń wszyscy bez użycia jakiey- 
kolwiek przemocy, w nay większym' porządku 
i  nayradosniey powrócili do swojey oyczy­
zny.

Gdyby potrzeba było wynagrodzenia za li­
czne trudy i ofiary, jakie wynikły z przyję­
cia, utrzymania i odesłania tego woyska, dla 
woyska pruskiego i mieszkańców kraju; to 
niemogłoby Lydź piekmeyszego nad to, jakie 
się wielokrotnie i z zapałem objawiało w bło­
gosławieństwie powracających dla naszego do- 
słoj nego i wspaniałomyślnego monarchy; a je - 
źliby jeszcze potrzeba odpdicia nierzetelnego 
podania o użytey przemocy, to się on znay- 
Juje niezaprztczenie wfaclum , że kilku set 
polskich żołnierzy z początku złudzonych na­
mową wzbraniało Się wyjść, lecz późniey zmie­
nili swoje postanowienie, i przyspieszonemi 
pochodami połączyli się z swoimi toyyarzy- 
szaini, równie jak i w tern, że z powracają­
cych żaden się nie cofnął, gdy przy granicy 
pruskiey przez officerów mających zlecenie 
przychylnie zostali przyjęci, a zarazem publi­
cznie wezwani; »Aby każdy pozostał w Frus- 
sac/t, kto dla szczególnego przewinienia mo­
że spodziewać sic kary.s

Z  resztą komendy woyska pruskiego do 
konwoju powracających, były przydane tylko 
w bardzo małey liczbie; gdyż przeznacze­
niem Ich było jedynie przestrzegać porządku
W marszach i na kwaterach, dla dobra mi
szkańców kraju, jako też i powracających 
również jest bezzasadna, że pułki rossyjskie 
snuły się po nad granicą, gdyż officerom ros- 
syjskim mającym zlecenie przyjmowania po­
wracających, towarzyszą małe oddziały ka- 
Waleryi, a ludzie ci podzieleni podług woje-
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wództw, pod wybranymi z pośród siebie do­
wódcami powracają do swoich rodzin.

Prawda, że mała jeszcze część z przyby­
łego woyska Polskiego pozostała w prowm 
eyi tuteyszey, w ktorey niemożna niepoznąć 
wpływu namowy, lecz jakkolwiek fo się zda­
je godne kary i nagany; niepotrzeba jednak­
że było, aby ludzie ci rzucali się na ziemię, 
dla uzyskania tymczasowo pozwolenia pozo­
stania się; tutcysiŁe, władze woyskowe znają 
nad to dobrze ducha łaski i łagodności jaki 
ożywia naszego dostoynego władcę, aby nip- 
były miały naprzód zasiągnąć rozkazów Jego 
\vzględein tych nieszczęśliwych uiadzonych; 
równie też z powodu tego niepotrzeba by- 
to adressu Rjbińskięgo.

Pa ierrlzenie, żcBem chciał przedsięwziąć 
przeprowadzenie korpusu Polakow (jak autor 
powiada) do goścrnr.ieyszego kraju, zbija się 
samo przez się tern’, że jak już powiedziano, 
prawie wszyscy officerowię Polscy, którzy 
weszli za granice nie posiadali i środków do 
odbycia podróży i takowe zyskali jedynie przez 
łaskawość naszego monarchy; skądżeby się 
tedy były miały wziąść środki do przepro­
wadzenia do odległego kraju, pewney liczby 
podofficerów i żołnierzy?

Zarzufy jakie autor pisma tego, wjkońcu 
czyni także rządowi Cesarsko Austryjackie- 
inu, tatwo mogą bydź ocenione podług te­
g o , jak uznane zostały dobrodzieystwa od 
rządu Pruskipgo zyskane. Jm więcey zgo­
dności zachodzi w tym względzie między o- 
budwoma dostoynemi rządami, tym szczęśli­
wszymi cenić się będą mogli woyskowi Pol­
scy, wpaństwach Cesarsko Austryackich przy- 
jęci.
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— Stosownie do postanowienia królewskie­
go z d. 10 b. rn. wszelka broń wywożona za 
granicę ulega poprzednio rewizyi, celem prze­
konania się, że pomiędzy tą nieznayduje się 
broń skarbowa.

— Gazety tuteysze zawierają następujące 
szczegóły o śmierci jenerała Belliard. W cźo- 
ray W południe, jenerał Belliard został tknię­
ty apopl»xyą w parku. J„ż z rana uczulste 
słabym; późniey było mu cokolwiek lepiey’, 
śniadał więc jak zwykle i udał się do krom. 
Przy wyjściu z.pałacu, na nowo uderzyła na 
niego słabosc; udał się do parku; tu był


